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rżenia piorunu. Obok bloku, k ilka k ro ­
ków dalej, wznosi się na głazie k rzyż; 
to miejsce, gdzie znaleziono zw łoki ś. p.
K arłow icza. Napis, w y k u ty  w  ścianie 
bloku przez artystę-rzeźbiarza p. Szczy­
gielskiego, jest następujący: „M ieczysław  
K arło w icz tu zginął, porw any śnieżną 
law iną dnia 8 lutego 1909 roku. Non 
omnis moriaru.

Odsłonięcie tego skromnego pomnika 
odbyło się w  ubiegłym  tygodniu. P rz y ­
b y li na tę uroczystość smutną w szyscy, 
którzy w  zm arłym  pieśniarzu czcili g łę­
boki jego talent, w ielb ili duszę naw skróś 
artystyczną. Z ja w ili się też przedstaw i­
ciele tow. Tatrzańskiego i sekcyi tu ry ­
stycznej.

Imieniem komitetu budowy pomnika 
przem ów ił p ierw szy artysta malarz Sko­
tnicki, oddając cześć pamięci znakomitego 
m uzyka i podkreślając niepowetowaną 
stratę, jaką społeczeństwo polskie ponio­
sło skutkiem  przedwczesnej jego śmierci.
Następnie odczytano szereg telegram ów, 
jakie  na ręce komitetu nadeszły z całej 
P o lski, poczem przem awiali jeszcze prof.
K u lczyń ski, imieniem tow. Tatrzańskiego 
i prof. dr. Panek, imieniem sekcyi tu ry ­
stycznej, której tak gorliw ym  członkiem 
i współpracownikiem  był śp. K arłow icz.

W  czasie uroczystości złożono pod  '
pomnikiem kilka wieńców, a to od od- t> , - , „Pamięci wielkiego muzyka: Grono członków sekcyi turystycznej towarzystwa Tatrzańskiego. Fot. Jaworski, Zakopane.
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potężna i silna. Czując tę 
siłę swoją występuje od 
czasu do czasu do w alki 
o poprawę bytu, o lepsze 
w arunki pracy. Gdzie zaś 
drogą dobrowolnej ugody 
nie mogą zdobyć lepszej 
doli, tam przystępują ro­
botnicy do w alki na ostre, 
podejmując strajk.

Obecnie jesteśm y św iad­
kami takiej w a lk i między 
robotnikami, a pracoda­
wcami w  kopolniach w ę­
g la w  S ie rszy  i w  hucie 
cynku w  K rzu , należących 
do tow. akcyjnych g ali 
cyjskich zakładów g ó rni­
czych. W y b u c h ł tam w  po­
łow ie sierpnia strajk, któ­
ry  objął z górą 2500 ro ­
botników.

W rze nie  w śród robo­
tników  tam tejszych roz­
poczęło się ju ż  przed pa­
ru mięsiącami, a to w sk u ­
tek wieści, iż zarząd k a ­
sy  brackiej (prow izyjnej)

. ostanow il celem uzdro-
w  ieni a finansów  tej kasy
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rady nadzorczej zjednoczenia p. z. z. ron, nałożyć na wszyst

działu narciarzy, od sekcyi 
turystycznej tow. Tatrzań­
skiego, od p. K orolew icz- 

W ayd ow ej, z napisem : 
„W ie lk ie g o  smutku pie­
śn iarzo w iu.

Wielki strajk górników.
W  ciągu ostatnich lat 

rozw inął się na zachodnich 
kresach G alicyi, w  zagłę­
biu krakowskiem  i chrza- 
now skiem , w ielk i p rze ­
m ysł. Ziemia tam muiej 
urodzajna, ale bogata w k o ­
paliny, to też kopalń tam 
dużo i dużo zakładów prze­
m ysłowych. A  choć kapi­
tały na ten cel pochodzą 
w  znacznej części z rąk 
obcych, przecież ludność 
miejscowa, ludność polska, 
znajduje w  nich zarobek, 
a k ra j się wzbogaca i ma 
w łasną produkcyę.

D ziś już około 12.000 
robotników pracuje w  tych 
stronach kraju, armia więc Wielki strajk górników: Ogólna grupa strajkujących


